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Marianna krytycznym wzrokiem badała zawartość swojej szafy. Czarne spodnie – cztery pary, czarne koszulki – skłębione na najwyższej półce. Potwornie gryzący sweter od ciotki Alicji, bardzo markowy, ale nie do noszenia. Czarny. Co tam jeszcze? Parę bluz, trochę skarpetek, przeważnie po jednej z pary, dziurawe rajstopy (jak to się dzieje, że duży palec zawsze wybiera wolność?). O matko! Wszystko czarne, a tu i ówdzie trupia czaszka albo niestosowny napis.
Matka miała straszne pretensje o te stroje. Próbowała nawet zmusić Mariannę do noszenia jakichś koszmarnych różów i fioletów, do tego przeważnie z głupimi napisami w odblaskowych kolorach. Wszystko na nic. Dziewczyna trwała niezmiennie przy swoich upodobaniach. To było malutkie zwycięstwo. Tupnięcie nogą. Nie, jak myślała matka, wyraz młodzieńczego buntu i fascynacja mrocznym światem. Czarne stroje Marianny wykraczały poza stereotypy. Ona się w ten sposób nie buntowała, raczej się określała. A że na przekór matce? Tym lepiej!
„Tylko ubierz się jak człowiek! I nie na czarno od stóp do głów! – W głosie Alicji brzmiała wyraźna groźba. – Oczywiście, jeśli ci w ogóle zależy” – dodała ironicznie jak to ona.
Marianna westchnęła na wspomnienie tamtej rozmowy i ze złością wyrzuciła wszystkie rzeczy na podłogę. Co tam jeszcze było? Stara piżama w czarno-białe teriery, biała koszula z żabotem, na szczęście za ciasna, sukienka na ramiączkach. Nie dość, że czarna, to jeszcze mini. Mini mini...
– Wygląda na to, że pozostał mi tylko szkolny mundurek... – mruknęła pod nosem i z odrazą spojrzała na bardzo porządny strój, obecnie nieporządnie ciśnięty za łóżko. Właściwie widać było jedynie pełną optymizmu spódniczkę w szkocką kratę, której plisy tworzyły teraz dziwną harmonijkę. Pod kraciastym materiałem leżała granatowa bluza z niewygodnym kołnierzykiem i jakże szlachetnym napisem: „Otwórzcie serca, zamknijcie oczy”.
„I uważajcie, żebyście nie wybili sobie zębów” – dokończyła w myślach Marianna, kiedy po raz pierwszy ujrzała swój szkolny zestaw. To było zupełnie niedawno, a tymczasem, w niepojęty sposób, kilka tygodni temu rozpoczął się już drugi rok tej męczarni. Jak to się mogło stać? Ach, ta święta szkoła! Cholerny przybytek, ostoja cnót... Oczywiście to wymysł mamusi. Ona wie najlepiej, czego córeczce potrzeba. Jakby uczęszczanie do gimnazjum nie było wystarczającą udręką. Nie! Trzeba je jeszcze bardziej uprzykrzyć, mieszając do tego samego Pana Boga. Na szczęście jedynie teoretycznie.
„Potrzeba ci dyscypliny! – orzekła, nie wiedzieć czemu, Pani Reaktor. – Wprawdzie nie jesteśmy zbyt pobożne, ale to nie ma znaczenia. Odrobina dyscypliny ci nie zaszkodzi, a zakonnice świetnie się na tym znają. Wiem, co mówię! Ciocia Zula chodziła do takiej szkoły i proszę! Znakomicie ją to ukształtowało!”.
Marianna serdecznie nie cierpiała starej cioci Zuli. Pachniała kulkami na mole i zawsze miała w kieszeni lepkie miętówki, którymi częstowała dzieci. Poza tym była nudną osobą. Przenudną! Bez odrobiny fantazji!
Ale czy Marianna miała prawo podejmować jakieś decyzje w kwestii swojej edukacji gimnazjalnej? Ależ skąd! Skoro jakiś pomysł powstaje w mądrej głowie Pani Reaktor – nie ma wyjścia. Poza tym wszystko jest zaplanowane od A do Z. Punkt po punkcie. Zupełnie jak kolegium redakcyjne. Marianna raz w czymś takim uczestniczyła. Matka zaprosiła ją i jeszcze dwie dziewczyny z klasy, żeby wyraziły opinię na temat jakiejś nowej rubryki – niby miało to być coś dla młodzieży. Same nudy, coś o pryszczach, chłopakach i antykoncepcji. A kolegium... Cyrk na kółkach, z mamusią w roli głównej. Wielka Pani Redaktor Naczelna naciska kolejne guziczki swojego magicznego pilota do sterowania ludźmi.
„Tak więc... Podsumujmy...” – przy tych ulubionych słowach usteczka Pani Redaktor-Reaktor zwijają się w ciasny dzióbek, a na czole wyrasta pionowa kreska. Za chwilę może dojść do wybuchu jądrowego. Z reaktorami nigdy nic nie wiadomo, zawsze istnieje potencjalne ryzyko.
Ludzie się tego boją. Marianna chyba już nie. W każdym razie coraz mniej.
Taak... Więc może jednak szkocka spódnica, dziurawe rajstopy i czarna bluza? Trupią czaszkę da się czymś zasłonić. Jakąś broszką na przykład. Może ta z napisem FUCK OFF nie za bardzo się nadaje, ale z drugiej strony... Nic lepszego się nie znajdzie, a jest szansa, że pani Nora nie zna angielskiego. A czaszka to czaszka. Starszej osobie może się nie najlepiej kojarzyć.
Marianna przypięła broszkę w stosownym miejscu. Ujdzie. Można by jeszcze coś zjeść przed wyjściem, tylko co? Od jakiegoś czasu w lodówce nie ma nawet światła. Przepaliła się żarówka, a Pani Reaktor w ogóle nie robi zakupów. Marianna posłała ponure spojrzenie w kierunku słoiczka z musztardą francuską i butelki z olejem sojowym. Potem wygrzebała ze szkolnej torby paczkę herbatników.
– Ach... gdyby był tu Filip... – westchnęła ze smutkiem. Ciastko miało obrzydliwy, tekturowy smak, a biedna Marianna, choć chuda jak patyk, uwielbiała dobrze zjeść. Mogła pochłonąć całe tony smacznego jedzenia, a najchętniej pizzę, którą robił Filip. Tak pysznej nie było nigdzie na świecie. W tym jednym zgadzały się z matką. Gdyby to zależało od Marianny, Filip mieszkałby tu nadal. Ale czy dzieci, młodzież, ogólnie rzecz biorąc – wszyscy niepełnoletni mają w ogóle coś do powiedzenia? Nigdy! Są jak biedne, nieme ryby pływające w wielkim akwarium życia... Akwarium życia... Marianna z niesmakiem pokręciła głową. Że też człowiekowi przychodzą do głowy tak idiotyczne metafory. To chyba wina tych obrzydliwych herbatników. W połączeniu ze smutnymi wspomnieniami.
W całym domu nie ma już ani jednej rzeczy Filipa. Matka w furii wyrzuciła wszystko. „Kończę ze związkami!” – wrzeszczała jak opętana, ciskając na prawo i lewo koszule, buty, krawaty oraz książki. Jego szczoteczkę do zębów złamała na pół. Marianna do dziś zastanawiała się, w jaki sposób się to matce udało. Nawet Tomek, syn Filipa, był pod wrażeniem tego wszystkiego.
„Kobiety są dziwne, nie sądzisz?” – szepnął do Marianny, zupełnie jakby ona zaliczała się do jakiegoś innego gatunku. Potem oboje zamknęli się w jej pokoju, żeby zniknąć z pola rażenia.
„Moje rzeczy też wywali?” – niepokoił się Tomek, a Marianna uspokajająco kręciła głową.
Tomek był naprawdę w porządku. Tak jak Filip. Przez pięć lat stanowili coś w rodzaju rodziny, zupełnie udanej, aż tu nagle – bach! O ile można to określić w taki sposób...
Tomek był jak starszy brat. Filip trochę jak tata. A matka? Nawet w domu próbowała organizować kolegia redakcyjne. Jaki facet wytrzyma coś takiego na dłuższą metę? Żaden!
Marianna z odrazą cisnęła resztki herbatnika do kosza na śmieci. Przez ich dom przewinęło się paru mężczyzn i żaden długo nie wytrzymał. Filip to właściwie weteran. Można nawet powiedzieć – weteran wojenny. W końcu toczyły się tu podjazdowe bitwy i starcia, miewały także miejsce drobne potyczki, jak to na wojnie. Nigdy nic nie wiadomo...
Oczywiście, on też nie był aniołem. Zdarzało się na przykład, że milczał całymi dniami, co matkę doprowadzało do szału. Cały jakby się w sobie zapadał. Może chciał zniknąć? Kiedyś Tomek powiedział Mariannie, że to z powodu przykrych wspomnień. Podobno Filipa wychowywał despotyczny dziadek, który pił na umór. „No, wiesz... Wtedy bywało strasznie. Ale jak dziadek trzeźwiał, zmieniał się w cudownego faceta”. „Zazdroszczę ci – westchnęła Marianna. – Tata opowiada ci o swoim dzieciństwie, a moja mama nic. Ciotka to samo. Zupełnie jakby od razu urodziły się dorosłe. Żadnych wspomnień. Ja już nawet nie pytam”. „Bo to nie jest łatwe, Manna. Trudno opowiadać, jeśli ma się okropne wspomnienia. Wiem, co mówię. Czasem mam wrażenie, że ojciec zaraz się rozpłacze. I może to przyniosłoby mu ulgę? Kto wie?”.
Marianna nie widziała, żeby Filip kiedykolwiek płakał. Za to nieraz była świadkiem, jak pił. Zaczął jakoś tak niepostrzeżenie i niewinnie, a potem było coraz gorzej i w końcu matka wyrzuciła go z mieszkania.
Teraz w domu panuje dziwna atmosfera. Trochę jak po wielkiej bitwie. Tylko... właściwie kto ją wygrał? Marianna podrapała się po głowie z zastanowieniem. Gdyby miała odpowiedzieć z ręką na sercu – jak okiem sięgnąć nie było widać żadnych zwycięzców. Pani Reaktor z każdym dniem wyglądała coraz gorzej i w ogóle przestała dawać Mariannie kieszonkowe. Tomek, który przysyłał SMS-y, twierdził, że jego ojciec też kiepsko sobie radzi – pod względem emocjonalnym. Chociaż podobno wziął się w garść, jeśli chodzi o alkohol. Tyle dorośli. A młodzież? Marianna, lat piętnaście, oraz Tomasz, lat siedemnaście i pół? Byli po stronie wygranych czy przegranych?
Dziewczyna kopnęła ze złością czarne szpilki matki, które złowieszczo wystawiały na pokaz swoje błyszczące obcasy. Głupie buty! I do tego – jakie zarozumiałe! Zupełnie jak ich właścicielka. Zawsze wygrywa! Chociaż może lepiej powiedzieć: do tej pory zawsze wygrywała...
Przenikliwy dźwięk telefonu sprowadził Mariannę na ziemię. To była Alicja.
– Pamiętasz o pani Norze? Ubrałaś się jak człowiek? Nie przynieś mi wstydu! Pamiętaj!
– Tak jest! – zameldowała dziewczyna.
– Zadzwonię, jak skończysz. Teraz lecę, bo mamy tu sajgon!
Alicja rozłączyła się błyskawicznie, nie czekając na odpowiedź Marianny. To było normalne. W końcu ona i Pani Reaktor były rodzonymi siostrami i od czasu do czasu zdradzały niepokojące podobieństwo. Żyły szybko, mówiły szybko i szybko zrobiły kariery w konkurencyjnych tytułach prasy kobiecej. Z tego też powodu (a może i z innych, kto wie?) – określanego dla niepoznaki jako „tajemnica zawodowa” – nie rozmawiały ze sobą od kilku lat. Trochę to dziwne, ale Marianna przywykła dostosowywać się do najdziwniejszych sytuacji, więc relacje między matką i ciotką nie skłaniały jej do szczególnych przemyśleń. Było jak było. A przecież wszem i wobec wiadomo, że zawsze może być gorzej. Poza tym Alicja, w odróżnieniu od swej siostry, przejawiała prawdziwe zainteresowanie losami Marianny. Pytała, słuchała, umiała poradzić i pomóc, jeśli trzeba. Może dlatego, że nie miała własnych dzieci? Podobno z braku czasu. „Nawet kot się ze mną męczy” – powtarzała często ze śmiechem, ale Marianna wyczuwała w tej wesołości nutkę smutku. Małe ziarenko tęsknoty. Alicja musiała to wiedzieć, bo szybko zmieniała temat, poprawiała niesforną fryzurę i usiłowała pogłaskać Padalca, który miaucząc złowieszczo, natychmiast wybierał wolność. Jak to kot.
Telefon znowu zapiszczał.
I NIE MÓW ZA DUŻO!!! – ostrzegała Alicja za pomocą SMS-a.
– Ciekawe, co niby miałabym mówić – prychnęła ze złością Marianna i poprawiła broszkę, spod której wystawały dwa mordercze piszczele.
Nie ma rady. Trzeba iść. Dobrze, że przynajmniej nikt znajomy tego nie widzi. Kompletna porażka! Ten strój i w ogóle wszystko. Całe to zasrane życie!
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Kamienica przy ulicy Jesionowskiej 15a budziła sympatię. Słońce uśmiechało się przez kolorowe witrażowe szybki w ciężkich drzwiach wejściowych. Marianna pchnęła je z pewnym wysiłkiem i ledwo postawiła stopę za progiem, omal nie straciła równowagi. Coś wielkiego, włochatego i jednolicie czarnego wpadło prosto na nią z takim impetem, że biedaczka uczepiła się drzwi jak ostatniej deski ratunku.
– Sorry – wymamrotał włochaty osobnik. – Ale właśnie jestem intersitem – dodał chyba w formie żartu i pomknął na ulicę. Oszołomiona dziewczyna zdążyła jeszcze zauważyć czarne trampki oraz plecak z niestosownym, a bardzo widocznym napisem w języku obcym.
„No, nieźle się zaczyna...” – pomyślała z niepokojem. Może to jakaś filia psychiatryka? Ale Alicja nic o tym nie wspominała. Zresztą... Trzeba przyznać, że zachowywała się ostatnio bardzo dziwnie. Nawet jak na nią.
Marianna miała wrażenie, że ciotka próbowała jej coś powiedzieć. Już, już wydawało się, że otworzy usta, gdy nagle marszczyła czoło i odwracała wzrok. Innym znów razem wyglądało to tak, jakby Alicja za wszelką cenę starała się coś przed siostrzenicą ukryć. Istny dom wariatów! „I po co tu dorastać? – zastanawiała się często dziewczyna. – Skoro dorosłe życie jest tak nieprzewidywalne i głupie, a dorośli zachowują się gorzej niż banda dzieciaków w piaskownicy?”.
Szerokie schody poprowadziły Mariannę na trzecie piętro. Widok drzwi z numerem dwadzieścia dwa wprawił ją w pewne zakłopotanie. Dlaczego w ogóle się na to zgodziła? To był najbardziej idiotyczny pomysł na świecie! Ale z drugiej strony... jedyny. Co jeszcze wchodziło w grę? Bawienie małych dzieci? Tych przeklętych bachorów? Nigdy! Pomoc przy odrabianiu lekcji? Do tego trzeba mieć choć trochę cierpliwości. Ta była dla Marianny produktem chwilowo nieosiągalnym. Co więc pozostawało? Tylko to!
Drzwi otworzyły się z lekkim skrzypieniem i oczom dziewczyny ukazała się starsza pani na wózku inwalidzkim. O tym ostatnim szczególe Alicja nie wspomniała.
– Dzień dobry – przywitała się Marianna i dygnęła głupawo. Dyganie kompletnie do niej nie pasowało. Podobnie jak do broszki z liter układających się w napis FUCK OFF. Kobieta na wózku chyba też to zauważyła, bo kąciki jej ust dziwnie zadrgały. Zupełnie jakby chciała parsknąć śmiechem. Opanowała się jednak szybko i powiedziała:
– Marianna, prawda? Zapraszam cię do środka.
Stremowana dziewczyna weszła do ciemnego, kwadratowego przedpokoju, wypełnionego wieszakami, taboretami i stojakami na parasole. Na ścianach wisiały ponure obrazki w równie ponurych ramkach.
Pani Nora skierowała się ku najdalszym drzwiom, przez które wpadała smuga światła słonecznego. Marianna posłusznie ruszyła za nią, kątem oka rejestrując imponującą liczbę pomieszczeń, jakie kryły się w tym mieszkaniu. Nie było to bez znaczenia, w końcu to właśnie one stanowiły cel jej wizyty.
– A więc ty jesteś Marianna. – Pani Nora przechyliła głowę, by uważnie przyjrzeć się dziewczynie. Ta oblała się rumieńcem i spuściła wzrok. Czuła się okropnie. Zupełnie jak podczas przedłużającego się pobytu pod tablicą – dajmy na to, na chemii albo fizyce. Kiedy tak człowiek stoi, w głowie ma pustkę, profesor coś tam nadaje, a cała klasa się gapi. Idiotyczne. Idiotyczne i frustrujące zarazem.
– Bardzo się cieszę, że będziesz tu przychodzić – powiedziała starsza pani i uśmiechnęła się krzepiąco, widząc niewyraźną minę swojego gościa. – Jak skończysz, możemy zjeść razem coś w rodzaju obiadu. Pewnie nic nie jadłaś, a mnie tutaj rozpieszczają. Mam gorące dania z dostawą do domu. Sama już nic nie ugotuję. Trochę szkoda... – Pani Nora westchnęła.
– Bardzo dziękuję – odparła Marianna i zastanawiając się, czy aby nie mówi zbyt wiele, ośmieliła się zadać pytanie: – A co tak konkretnie mam zrobić? To znaczy – od czego zacząć?
– A jak tam sobie chcesz – odparła niefrasobliwie staruszka. – W łazience, to te zielone drzwi, znajdziesz wszystkie rzeczy potrzebne do odkurzania, czyszczenia, mycia. I oczywiście gumowe rękawiczki. Bez tego nie ośmielaj się u mnie pracować. Trzeba dbać o ręce. Zawsze.
Wygłosiwszy swoje orędzie, pani Nora wyjechała na taras i zajęła się obserwacją dorodnych różowych kwiatów, których nazwy Marianna nie znała. Niby skąd? Lekcje biologii nie uwzględniały takich tematów, bo były przecież problemy ważniejsze. Zresztą na innych lekcjach to samo. Nadmiar wiedzy, miliardy faktów, szum informacji, sterty zadań, ćwiczeń, wypracowań. A sprawy podstawowe? Imię ptaka? Rośliny? Sens życia? Cel wędrówki? Wiara? Nadzieja? Miłość? Te kwestie leżały w gruzach. Bezimienne jak różowe kwiaty w drewnianych donicach. Nienazwane i nieokreślone. Spowite mgłą.
Staruszka z czułością dotykała płatków i liści. Mariannie zdawało się, że coś do nich mamrocze pod nosem. A może mówiła sama do siebie? W końcu była strasznie stara i mogła mieć swoje małe dziwactwa. Stara. Pomarszczona. Siwiuteńka. Uczesana w kok. Tylko oczy nie pasowały do całości – takie dziwnie inne, przenikliwe, bardzo brązowe. Jakby należały do innej osoby. Albo do innego świata?
– Też coś! – mruknęła Marianna pod nosem. „Jakie to głupie myśli chodzą człowiekowi po głowie” – stwierdziła i ruszyła w stronę zielonych drzwi, za którymi znajdowała się łazienka. Dziewczyna nie miała zbyt wielkiej wprawy w sprzątaniu. Dawniej pani Reaktor zatrudniała w tym celu różne osoby, ale od dłuższego czasu nie było o tym mowy. „Ograniczamy wydatki – oświadczyła pewnego dnia twardym głosem. – Całe szczęście, że czesne w twojej szkole zapłaciłam z góry, za cały rok. Teraz musimy zacisnąć pasa. Spłacić kredyt i w ogóle”.
„I w ogóle” – zabrzmiało w ustach matki nieco dziwacznie. Jakoś tak fałszywie. I prawdę mówiąc – Marianna trochę się przestraszyła. Nie było jednak sensu pytać o cokolwiek. Pani Reaktor i tak nie powiedziałaby nic więcej. Jak to ona.
Gospodyni tego domu rzeczywiście mogła się poszczycić dużą kolekcją środków czyszczących oraz bogactwem ściereczek, szczotek, mopów (aż trzy), wiaderek itp. Marianna szybko pogubiła się w tym wszystkim, na szczęście znajomy widok błękitnego odkurzacza (dokładnie ten sam model miały u siebie) – podziałał na nią otrzeźwiająco. Cóż... Była w końcu córką swojej matki oraz siostrzenicą swojej ciotki. Właściwe geny podpowiedziały jej szybko, że konieczne jest natychmiastowe opracowanie planu oraz strategii. Po dziesięciu minutach – po pięć na przegląd sprzętu oraz zakamarków, które miały podlegać stosownym zabiegom – Marianna już wiedziała, od czego zacząć. Swój plan wcieliła w czyn. Krok po kroku. Tyle tylko, że w każdym kolejnym pomieszczeniu było w zasadzie... czysto. Ale jak sprzątać to sprzątać. W końcu po to się tutaj przyszło, prawda? Dziewczyna odkurzyła więc meble (choć nie były zakurzone), podłogi oraz dywany (na oko całkiem czyste) – w salonie i sypialni. Wyszorowała łazienkę, chociaż wszystko wyglądało podejrzanie schludnie. W kuchni pozmywała zawrotną ilość naczyń (dwie szklanki, dwie łyżeczki oraz jeden talerzyk) i użyła mopa.
Dziwnie szybko mi to wszystko idzie – zauważyła ze zdumieniem, wymachując niezbyt wprawnie czerwonym kijem zakończonym żółtymi frędzlami. I właśnie wtedy, gdy pochylała się nad wiadrem, by zanurzyć końcówkę mopa w obficie spienionej wodzie, broszka zakrywająca trupią czaszkę z chlupotem wpadła do środka.
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